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NOWOŚCI DOTYCZĄCYCH GOSPODARSTWA DOMOWEGO.
CENiA. w  H 'a r w a w le  kw arta ln ie  z ip ,  10 ( rs r .  1 ko p .  50); półrocznie  z ip . 20 f r s r .  3); rocznie z ip . 40 ( r s r .  fi). IVn P r o w in c j i  rocznie 
1 P. 50 ( r s r .  7 kop.  50); półrocznie  z ip .  25 ( rs r .  3 ko p .  75) .— W  C e s a r s tw ie  i  K r ó le s t w ie ,  z d o p ła t ą  k o p e r t  p ocz tow ych ,  rocznie

z ip .  63 gr. 10 (rs r .  9 k o p  50; półrocznie  z ip . 31 gr . 20 ( r s r .  4 k. 75).
P re n u m ero w a ć  m o żn a  w R edakc j i  przy  ulicy Żabiei Nr.  956 6, w domn Krzemińskiego; w K a n to ra c h  pism per jo d y czn y ch ;  na
stac jach  p o c z to w y c h  i we w szy s tk ich  k s i ę g a rn i a c h  tak  w k r a ju  j a k  i za  g r a n ic ą .  Łisly i przesyłki pieniężne na sprawunki, p ros im y

a d r e s o w a ć — D o J- K . Gregorow icza w W a rsza w ie , ulica Ż a b ia  H r. 9 5 6  6, dom daw niójK rzem ińskiego.

ELEKCJA I WJAZD UROCZYSTY
H e n r y k a  w a l e z j u s z a

D O  K R A K O W A .

(D a lsz y  e iąg ) .

P o  zamianowaniu przez P ry m a sa  królem księcia 
H e n ry k a  A n degaw eńsk iego ,  zaw ezwano posłów 
do wykonania  w imieniu j e g o  przysięgi na obo­
wiązki, p o d  którem i mu berło  dawano. Ze zaś 
obow iązki te  dosyć były  t ru d n e  do wykonania, 
( jak  po szczególe wymieniliśmy je  w przeszłym 
nu m e rz e  m ia ły  p rzede wszystkiem być praw am i 
zasadniczemi dla każdego  króla przez w ybór  n a ro ­
du  pow ołanego  do tronu) obostrzone jeszcze zosta­
ły  nowemi wym aganiam i zastosowanemi do samój 
osoby w ybrańca ; poseł więc francuzk i M ontluc  
w pierwszój chwili nad przyjęciem ich cokolwiek 
się zawahał. L ęka jąc  się je d n a k ,  aby  ociąganiem 
nie zepsu ł dzieła ju ż  p raw ie  do końca przyw ie­
dzionego, w prędce  się zm iarkow ał i skwapliwie do 
wykonania przysięgi przystąpił.

W a ru n k i  te i obowiązki zwane Pacta conventa, 
obejm ow ały  żądania: aby  między F ra n c ją  i P o lską  
zaw arte  zostało wieczne p rzym ierze  na przeciw  
w schodnim  n ieprzy jac io łom ; aby u trzym yw anych  
by ło  na żołdzie francuzk im  W a skonów  4,000 i a r ­
m ada  na zachowanie p rzy  Polsce  panow ania  na 
m o rzu  B altyck iem  i odzyskania  po r tu  i miasta 
N arw y ;  aby  d ług i  zaciągnione przez Z y g m u u ta  
A u g u s ta  zostały zapłacone; aby  w P a r y ż u  za łożo­
ną została  szkoła d la  stu  m łodych  P o la k ó w ; aby  
kupcy  polscy razem z francuzkiem i je dnych  u ż y ­
wali wolności i p rzyw ile i;  aby  dla rozkrzewienia  
w P o lsce  rękodzieł, sprow adzoną  zos ta ła  pew na 
liczba zdatnych rzemieślników; aby  z d ób r  o b r a ­
nego króla, które we F ranc j i  posiada, corocznie do 
sk a rb u  Rzeczypospolitej wnoszono 400,000 z łp  • 
aby  wreszcie p raw a  i swobody narodow e osobnym  
instrum entem  by ły  potw ierdzone,  z dyssydentam i 
pokój zachowany, a k ró l  żeby się ożenił z A n n ą  
J a g ie l lo n k ą  siostrą zm ar łego  króla.

P o  w ykonanćj na te P ac ta  przez posłów fran-  
cuzkich p rzys iędze ,  nastąpiło troiste obw ołanie 
króla, ja k o  ostatni ak t  ce rem onja łu  elekcyjnego. 
P ierw sze  u czyn ił  F ir le j  m arszałek  wielki ko ronny ,
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drugie  Opaliński marszałek nadworny koronny, 
trzecie Chodkiewicz marszałek wielki litewski, 
i całe obozowisko zebranój szlachty, zawrzało j e ­
dnym radosnym okrzykiem, vivat rex !  wiwat 
K ró l H enryk!  czapki wyleciały w górę na znak 
poszanowania przyszłego monarchy, a kordy i ka­
rabele zabrzęczały w pochwach, na świadectwo 
gotowości wydobycia ich w obronie praw i wy­
brańca całego narodu.

I  znowu w powrocie, rozlały się strumienie 
jezdnój szlachty na wszyst kiestrony polskiej ziemi, 
aby za przybyciem do domu obwieścić rodzinie 
wypadek narady, i o kombinacjach politycznych, 
przypuszczeniach przyszłej pomyślności kraju, po­
gwarzyć z sąsiadem i brzęknąć w szklanicę za 
zdrowie króla H enryka.

Zaraz po ukończeniu elekcji i odebraniu przy­
sięgi od posłów francuzkich wyznaczono z obu- 
dwóch stanów obojga narodów posłów, aby ci po­
jechawszy do Francji zaprosili H enryka  do objęcia 
tronu, odebrali przysięgę na artykuły praw po­
d ług  których królowie rządzić mieli Rzeczypospo­
litą, tudzież na Pacta convent.a czyli zobowiązania 
się osobiste obranego króla, i dla doręczenia mu 
D iplom u  elekcji. Polecono przytem rozmówienie 
się z Henrykiem  o małżeństwo z królewną Anną, 
która  jako  już  letnia, dla młodego księcia nie gar­
dzącego wdziękiem i urodą, nie była nader miłym 
przy koronie dodatkiem. Ale tak postanowiły 
Stany, opór więc wszelki był daremny, chęć na­
rodu okazania wdzięczności dla siostry i cory k ró­
lów polskich, z takim zaszczytem nim rządzących, 
żadnych nie miała granic, i H enryk  rad nierad 
temu obowiązkowemu zaślubieniu już  letniój nie­
wiasty musiał się bezwarunkowo poddać. Zda­
wało się bowiem narodowi, że blask sławy i rozu­
mu zgasłego rodu  Jagiełłów, jest tak wielki i sil­
ny, że nawet przez związek małżeński z nim, no­
wy król ozdobi się tętni przymiotami i natchniony 
niemi, zapanuje na zaszczyt i szczęście Polski. 
I  poczucie to nie omyliło, tylko że nie przez H en­
ryka  miało spłynąć na kraj, ale przez dzielnego 
i pełnego energji Stefana Batorego.

Na posłów do Francji  Stany wyznaczyły: W oj­
ciecha Łaskiego, Łęczyńskiego, Tomickiego, H er-  
burta, Górkę, Krzyckiego, Radziwiłła , Firleja, 
Zamoyskiego, Zborowskiego, Pruńskiego, a na cze­
le ich wszystkich postawiono A dam a Konarskiego 
biskupa poznańskiego.

Przodem  jednak wyprawiono dwóch szlachty 
z listami zawiadamiającemi o w ypadku elekcji 
i  o przybyciu posłów do Paryża. Henryk dowie­
dziawszy się o tóm, odstąpił od oblężenia Roszelli, 
najmocniejszej twierdzy Hugonotów, a pospieszył

do Paryża, aby być gotowym na przyjęcie spodzie­
wanych gości.

P rzy jazd  jednak  ich nie tak nastąpił prędko, jak 
się spodziewano; cesarz bowdem rozgniewany, ze 
stracił darem nie , 500,000 talarów na s t a r a n i e

0 tron Polski dla swego syna, i że takowy dostał 
się nienawistnemn dla niego dworowi francuzkie- 
mu, przejazdu im przez państwo swe nie pozwolił) 
dając pozorną wymówkę, że tego bez zezwolenia 
Rzeszy niemieckiej uczynić nie może. P o  licznych 
korowodach cechujących wybornie mściwą polity' 
kę tego ościennego dworu, przeszkody wreszcie 
przejazdu uśunięte zostały, i w dniu 19  Sierpnia 
1573 roku, posłowie nasi znaleźli się pod muranii 
Paryża.

T u  oczekiwali na nich panowie wysłani przez 
króla Francuzów’, z któremi wspólnie otoczeni 
wspaniałym orszakiem i tysiącami ciekawego ludu, 
wjechali do stolicy i natychmiast udali się na au- 
djencjią do króla Karola IX , potem odwiedzili 
matkę jego Katarzynę de Medicis, a następnie 
Katarzynę królową francuzką. Odbywszy te ce- 
remonjalne wizyty przyjęte z największą tiprzej' 
mością przez ukoronowane głowy, posłowie* nasi 
pospieszyli do nowo ubranego króla Henryka, któ­
remu biskup w mowie oznajmił, że naród polski 
ogólną zgodą, obrał go sobie za króla. Henryk 
odpowiedział po łacinie najprzód sam a potem 
przez kanclerza swego, później przemawiali mm 
posłowie, a gdy i ta ceremonja ukończoną została, 
posłowie ruszyli w odwiedziny do innych książąt 
krwi królewskiój.

Nastąpiły potem różne uroczystości, zabawy, 
rozrywki i przyjęcia dworskie, a że o wschodnich 
krajach a tern samem o Polsce dziwnie we Francji 
tak jak  i dzisiaj miano wyobrażenie, sądząc Pola­
ków jeszcze nie wyszłych z prostoty a nawet z bar­
barzyństwa, nie mogli się przeto Paryżanie na­
dziwić wspaniałości, ludzkości i wykształceniu 
posłów, którzy po łacinie, francuzku, niemiecku
1 wdosku z taką łatwością rozmawiali jak  r o d z i n n ą  

mową.
Po uroczystościach trwających przeszło trzy ty­

godnie przystąpiono nareszcie do spełnienia wła­
ściwego celu poselstwa. Przedtóm zaś król H en­
ryk pilnie rozbierał warunki podpisane w jeg° 
imieniu przez Montluca, z pomiędzy których naj- 
przykrzejszym mu się zdawał ten, co dozwalał 
narodowi wypowiedzenie królowi posłuszeństwa, 
gdyby w czómkolwiek bądź przysięgi swój nie do­
trzymał. Zastrzeżenie bowiem podobne dla pa­
nującej rodziny we Francji, tak niezgodne z jej 
zasadami rządzenia, żadnym sposobem dobrze 
widzianem być nie mogło, ale posłowie wyjaśnia-
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ją c  kwestją  oświadczyli, że za złamanie przysięgi 
nie będzie uważane krolowi to ,  coby popełnił 
z wrodzonej wszystkim  ludz iom  krewkości ,  ale 
czegoby się dopuśc ił  rozm yślnie z nam ysłem  , 
z poprzednióm  przygo tow an iem , pomimo prze­
stróg i upom nień  senatorów'.

D ru g im  w arunk iem  także nie n ad e r  iniłym dla 
H e n r y k a ,  było  postanow ione je g o  m ałżeństwo 
z A nną  Jag ie l lonką,  króre bardzo  p rag n ą ł ,  aby nie 
przyszło  do skutku .  P os łow ie  nie chcąc rokow ań 
przed łużać,  a nie mogąc zwalniać go z obow iązku  
uchw alonego  przez cały  na ród ,  kw est ją  m ałżeń­
ską pod  pozorem , że nie przywieźli n a  piśmie ze­
zwolenia królewnój, odłożyli n a  p ó in ió j ,  do p rz y ­
bycia króla do Polski.  Załatw iw szy się wten spo­
sób z o b ranym  m onarchą,  zebrano  się w dniu  10 
W rz eśn ia  w kościele k a ted ra lnym  paryzk im  P a n ­
ny  M arji ,  i tam publicznie w obecności b ra ta  swre- 
go k ró la  F rancji ,  H e n ry k  w ykona ł przysięgę przez 
sejm  elekcyjny wyznaczoną, Pacta Conventa  p rzy ­
ją ł  i na  dow ód pism em potw ierdził .  P o  do k o n a­
niu  tój czynności, przystąpiono nareszcie do osta- 
tniój, dow ręczenia królowi instrum entu  elekeyjnego.

N a uroczystość tę p rzygo tow ano  izbę par lam en-  
tową, i w trzy dni po złożeniu przysięg i,  p rzyby ł 
do niój król francuzk i,  k rólow a m a tk a ,  m łoda  
kró low a, wszyscy książę ta  k rw i królewskiej,  cały 
dw ór  i najwyżsi dostojnicy pańs tw a .  Z g ro m a ­
dzenie więc było  bardzo liczne, a g d y  po mowach 
K onarsk iego  w im ieniu senatu, i R a d z iw i ł ła  im ie­
niem rycers tw a , ozwał się h y m n : Te D eum  lauda-  
mus, za p rzy k ła d em  obydw óch królów , p ad ł  na 
kolana, ca ły  t łum  napełn ia jący  kościół. K iedy  
uc ich ła  nóta pobożnej pieśni, K aró l  I X  powstał 
i ogłosił  H e n ry k a  kró lem  P o lsk im , radu jąc  się 
w duszy, że się pozbyw a niebezpiecznego  dla sie­
bie współzaw odnika i do tego w tak  zg rabny  
i uczciwy sposób. N a  drug i dzień  now y kro i  P o l ­
ski odbył uroczysty  wjazd do P a ry ż a ,  z wielką 
pom pą i okazałością, prze jeżdżając  zw olna z c a ­
ły m  orszakiem  pom iędzy licznemi tłum am i wita- 
jącerni go oznakam i powszechnej radości. P o tem  
znow u nas tąp i ły  rozryw ki,  i b y łyby  się jeszcze 
dłużej p rzeciągnęły ,  bo król H e n r y k  nie bardzo 
b y ł  rad  zdobytej przez siebie g o d n o śc i ,  o bw aro ­
wanej uciążliwemi j a k  je  uw ażał  p raw am i,  ale p o ­
słowie zaczęli nalegać na  wyjazd k ró la ,  p rzedsta­
wiając m u niebezpieczeństwo kraju  od ościennych 
sąsiadów', i tym sposobem konieczności spiesznego 
w ybran ia  się w podróż.

M im o tego H e n ry k  od dnia do dnia o d k ła d a ł  
wyjazd, do czego b y ła  powodem nie  tylko niechęć, 
objęcia rządów Polski,  tak sk ręp o w an y c h  różnemi 
w arunkam i,  ale i nadzieja rych łego  objęcia tronn

F ra n c j i  po  s łabowitym  i bezpo tom nym  bracie  K a ­
rolu.

Jak k o lw iek  myśli te n iezmiernie by ły  tajemne, 
i zaledwie wiedziała o nich k ro low a m atka,  k ro i  
K a r o l  wiedziony instyk tow ą do brata  niechęcią, 
dom yślał się ich po części. H e n r y k  więc d la  za ­
spokojenia dom agań  posłów, i zniszczenia po d e j­
rzeń  braterskich, wypraw ił ze Zborow skim  pana 
R am bouil le t  posła  do  Rzeczypospolite j ,  z upe­
w nieniem  prędkiego  do k ra ju  przybycia. I  znowu 
now'a zw łoka  nas tąpiła ,  w K a ro lu  podejrzenia 
w zrosły ,  k tó rym  nie m ogąc się oprzóć, sam n a­
znaczył dzień wyjazdu , pod pozorem , że ja k o  sza­
nujący szczególniej i kochający b ra ta  swego, dla 
okazania  m u  swój czci publicznie, odprowadzi go 
osobiście razem  z m atką  aż  do W itryaku .  W y w i­
nięcie się z tego już  dla H e n r y k a  było  niepodobne, 
choć więc z największą niechęcią, k tórą  zaledwie 
nam ow y m atki zd o ła ły  pokonać, w ybra ł  się n a ­
reszcie w d rogę,  raczój pod s trażą  bra ta ,  j a k  w je ­
go towarzystwie, lękającego s ię ,  aby  p raca  i za­
biegi podjęte dla pozbawienia się je g o  obecności 
ucieczką nie zos tały  udarem nione.  W  Blomoncie 
nastąpiło  ostatnie pożegnanie i wylanie wzaje­
m nych u ko ronow anych  braci czułości,  a H e n ry k  
w idać że do ostatniej chwili by ł  wstrętny opuszcze­
niu F rancji ,  skoro  k ró low a K a ta rz y n a  de Medicis, 
zacna m atka  dw óch  tak  czule kochających się 
braci,  zm uszoną  by ła  p o d sz ep n ą ć  H enrykow i,  aby 
by ł dobrój myśli i spodziew ał się spiesznego po ­
w ro tu  do F rancji ,  czyli po prostu  powiedziawszy, 
p rędkie j śmierci syna, a b ra ta  H e n ry k a .

I takiej to rodziny cz łonek ,  rodziny  przesadza-  
jącó j  się w samolubstw ie i złości, m ia ł objąć tron  
P ias tów  i Jag ie l lonów , panu jących  Polsce , miłością 
i poświęceniem, tych dw óch symbolów p o d w ładne­
go sobie ludu . O pa trzność  inaczój rozporządziła , 
i s ta ry  zamek na W a w elu ,  choć roz tw orzy ł gościn­
ne podwoje na  przyjęcie zamorskiego gośc ia ,  
w prędce  je  z a m k n ą ł  bezpow rotn ie  i nie odem knął,  
aż na  przy jęcie  ukochanej przez n a ró d  A nny ,  cór­
ki i siostry s ław nych  królów  Polski.

Z a  w jeżdżającym  teraz H e n ry k ie m  do Polsk i ,  
pośpieszem y i m y z naszemi Czytelniczkam i, aby 
przedstaw ić  radość na ro d u ,  w ita jącego  w m urach  
s to łecznych ob ran e g o  k ró la  i silącego się na ja k  
najokazalsze go przyjęcie. (d. n).

K I M B P O N D M A  l PARYŻA.
W  chwili zajęcia się niniejszą korrespondencją, 

P a ry ż  ty lko  co p rzeszed ł przez  powietrzną ka ta ­
strofę. Zdaleka huczą jeszcze grzm oty niby groźnt
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mruczenie Iwa, ulicami płynie woda, szkło z ty­
siąca szyb wybitych brzęczy o bruk się roztrą­
cając, a przez lufciki wygląda tu i owdzie twarz 
zaspanej P a ryżank i,  wywabionej z łóżka h u ­
kiem piorunów i stukotem gęstego gradu, wy­
ciem i szturmem wiatru, przejmujących dreszczem 
niekoniecznie same tylko żeńskie dusze. Jednem
słowem okna i ogrody paryskie w ruinie  dziur
wszędzie pełno, mieszkania pozalewane, piwnice 
w potopie, a drzewa bez liści i gałęzi, smukłe, 
szczupłe, pręcikowate przypominają.... jak b y  ko­
bietę bez krynoliny, namyślającą się nad wyborem 
przywdziać się mającój sukienki.

W  tój chwili o wysokości szkody poniesionej 
przez Paryż  z powodu burzy gradowo piorunowej, 
trudno osądzie. Ogrodników są już  niepowetowa­
ne, dla właścicieli kamienic rozpaczliwe, dła loka­
torów, a szczególniej młodych chichotek jakiemi 

umieją być Paryżanki, obfite w wesołość i niewy­
czerpane komentarze, dla szklarzy pełne widoków 
porządnego zarobku, a dla lekarzy w Bicetre i la 
Salpetriere, pożądanym materjałem do studjów 
i postrzeżeń nad stanem umysłów swoich pa­
cjentów'.

Nie dawno bowiem p. G irard  de Cailleux wy­
dał dzieło pod tytułem: Studja praktyczne nad 
chorobami nerwowemi i umysłowemi, w którem 
opierając się na dwudziesto-letniem doświadczeniu, 
wyjaśnia wszystkie wpływy działające na rozwi­
janie się choroby, jak :  płeć, wiek, stan, klimat, 
deszcze, burze, wiatry, pioruny, a nawet duma, 
Żądza zbogacenia się, zawód w miłości i przyja­
źni, wreszcie niedostatek i zamożność.

Dzieło to z niezmiernym talentem i sumienno­
ścią opracowane, jest wypływem czasu, który za- 
•wsze umysły ludzkie sprowadza tam, gdzie tego 
najgwałtowniejsza zachodzi potrzeba. P o d łu g  bo­
wiem statystycznych wykazów', w' przeciągu osta­
tnich lat sześćdziesięciu, w samym Paryżu, liczba 
obłąkanych cztery razy się powiększyła. P rze ra ­
żający ten symptomat, słusznie obudzą wielką u-  
wagę medyków, bo jeżeli tak pójdzie dalej, to 
klęska umysłowa nie minie tutaj nikogo.

Paryż  tak ubiegający się za nowościami, nieda­
wno przestał się zachwycać wystawą psów, na 
k tórą  codziennie za opłatą pół franka, pospieszało 
po kilkadziesiąt tysięcy ciekawych. W yborne u- 
rządzenie wewnętrzne dozwalało z całą swobodą 
przypatrzyć się tym poczciwym zwierzętom zaró­
wno miłym jak  pożytecznym. Ale że pies, jako 
wierny towarzysz człowieka, dzieli zarówno tak 
złe jak  i dobre jego losy, pomieszczenie więc wy­
stawionych egzemplarzy odpowiadało ich prze­
znaczeniu i przyszłym w świecie obowiązkom.

Dla piesków zatem pokojowych, szpiców, kin­
gs zarlów , charc ików , bonończyków, pinczerów 
i innych podobnych pokojowych znakomitości, 
urządzono klatki wybite dywanami, wysłane je- 
dwabnemi poduszkami, sobolowemi manszonikaim, 
słowem po pańsku ze zbytkiem i komfortem. 
Psów pożytecznych, stróżów domu i trzody, my­
śliwskich i innych, pomieszczono na prostych pry* 
czach suto zasłanych słomą, a dla bezpieczeństwa 
uwiązano je  na żelaznych łańcuchach.

Id ą c  za tym arystokratycznym traktamentem, 
wspomnę Wam najprzód o dwóch malutkich be- 
styjkaeh, wielkości dobrej pięści, z których jeden 
hawańczyk pomieszczony pod kłoszą oszacowany 
był na 35,000 franków, drugi chińczyk oceniony 
na 20,000. Około nich tłum ciekawych był za- 
w sze prawie do nieprzebicia, a chińczyk znalazł 
nawet podobno amatora.

O gary  księcia Beaufort sławnego myśliwca an­
gielskiego, oprócz niezaprzeczonej piękności a prze­
znaczonych do polowania na wilki, zajmowały wi­
dzów głównie służbą pałacową, jaka je  otaczała- 
Karmedynerowie nie żałowali wymowy przy wy­
mienianiu wszystkich zalet, a psiska jakby  znu­
dzone albo zawstydzone odbieranemi pochwałami, 
głośnem szczekaniem przerywały potok słów swych 
dozorców.

Książę Napoleon wystawił Ternewczyka o g ład­
kiej szerści, małej wprawdzie urody, ale już za­
służonego wyratowaniem kilku tonących.

Z psów Stróży w Abruzach nie pospolitej wiel­
kości, przenoszących wzrostem rocznego cielaka, 
jeden  z nich miał włos na sobie biały, długi i de­
likatny podobny do runa kozy angorskiej, oczy 
niezmiernie rozumne, i uszy czujne ciągle w ruchu 
ja k b y  śledziły niebezpieczeńśtwo.

P o  zamknięciu wystawy przyjętej z niezmier- 
nem przez Paryżan  zadowoleniem, odbyło się roz­
danie nagród. Posiedzenie było bardzo liczne, 
oprócz członków' Towa. zoologicznego, ze znako­
mitości znajdował się jego prezes p. D rouyn  de 
Lh uys, księżna Bassano, hrabina Mniszek, a u ro ­
czystość zagaił p. Quatrefages, odczytaniem histo- 
rji psiego rodu. Następnie wymieniono nagrody.

Poczciwy Ternewczyk ozdobiony został meda­
lem de Sauvetage: psy rasy gaskońskiej otrzymały 
wielki medal honorowy wartości tysiąca franków: 
wyżeł rasy szkockiej, medal wartości 500 franków: 
psy zwane retrieversy odszukujące zgubioną zwie­
rzy  nę, podarowane przez właścieiela Cesarzowi, 
medal złoty wartości tysiąc fr. Innych nagród jako 
mniej ciekawych nie wymieniam.

W ystaw a podobna na rok przyszły ma być u-
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rządzoną na większą skalę, czego dzienniki ogólnie  j 
się domagają.

(d. c. n).

*
»  *

O d e b ra łe m  nas tępu jącą  korrespondenc ję  z W a r ­
szawy, k tórą  w całości pom ieszczam :

D o D ziewic Polskich!
„K o c h am  W a s ,  m łode  polskie D ziew ice ! całem 

se rcem  W a s  kocham , i d la tego chcia łabym , aby  
wszystko co p iękne i szlachetne, W a sz ą  było  
ozdobą , abyście czynami stw ierdzały ,  że zasługu- ; 
jecie na  szacunek nie tylko k ra ju  ojczystego, ale 
i ca łego świata. D o  W a s  więc wprost postanowi­
ła m  przemówić, jednym  dziękując  w imieniu ogó ­
łu ,  za spełnianie ojczystych obowiązkow, d ru g im  
zapom inającym  o świętej i wielkiej pracy z p rzy­
pomnieniem  tejże.

P rz e z  d ług i czas bawiąc na wsi m ia łam  sposo­
bność p rzy p a trzy ć  się i je d n y m  i d rug im : dobrym  
chęciom i czynom  młodych panien, dozorującyc 
szkółki, uczących, pielęgnujących chorych i t p., 
i takim , co nie pojmując swego posłannictwa, zdała 
żyją od  wsi, zam knięte szczelnie w swój samolu- 
bnój obojętności. W  tak ich  to miejscach widzia­
ła m  we dw orze  m łode  dziewczęta me umiejące 
pac ierza  i katechizm u, i daleko stojące niżój pod 
względem m ora lnym  od dziewcząt s łużących u Oo 
spodarzy  lub  zostających przy  rodzicach. P o k a ­
zuje się, że tam  choć pros ta  ale troskliwsza nad 
niemi czuw a opieka, a j e d n a k  to do W a s  nl^°de 
P o lk i  należy  n auka  tych m łodszych  sióstr  W a ­
szych: do W a s  więc się odzywam, niech me b ę­
dzie pom iędzy W a m i tych  gnuśnych  wyjątków, 
podajcie sobie ręce, i wszystkie wspierajcie się 
w p racy ,  z k tórej rachunek  zdać k iedyś będziecie 
m us ia ły  p rzed  Bog iem  i krajem.

Nie idzie o to , żebyście zupe łn ie  poświęciły 
się zawodowi nau c zy c ie lek ,  żebyście całkowitą 
ofiarę z rob iły  z W aszej sw obody i n iezależno­
ści. B yna jm nie j!  ułóżcie tylko plan nauki,  zachę­
cajcie rodziców do posyłania  dzieci, z temi s tara j­
cie się bliżój zaznajomić, ośmielić i przynęcić do 
siebie, a p rze d e  wszystkióm szkółki otoczcie czu łą  
swą opieką, i weźcie do serca  konieczność oświaty 
wiejskiego ludu .  Często bardzo  je s t  k ilka  sióstr  
w dom u, niech więc k aż d a  w c iąg u  tygodnia  po­
święci k ilka godzin wypełn ian iu  tych obowiązków, 
a spe łn ic ie  to czego  się po W as  d o m agam y , i z a ­
d łużycie się k ra jo w i , ja k o  zacne i kochające  go

obywatelk i.  T y tu ł  bowiem ten nie zdo b y w a  się 
za jm ow anem  stanowiskiem, ale czynami.

W  W a rsza w ie  znow u b rak  zupe łn ie  s ług  do ­
b ry ch  i poczciwych. C h łopcy  choć p rzed  p ó j ­
ściem do te rm inu, najczęściej wałęsają się po u li­
cach bez żadnego  pożytku,  w p racy  zapom inają 
o naby tych  narow ach , z obowiązku uczęszczają  do 
szkółek  rzemieślniczych i z czasem w ychodzą na  
ludzi.  Dziew częta , najczęściój sieroty, w cz terna­
stym dopiero  ro k u  m ogą  iść do s łużby nic nie u -  
miejąc i n iczego się nie ucząc. W esp rzeć  je  i u r a ­
tow ać od  u p a d k u ,  m ogą także m łode niezależne 
panienki w dom u  rodzicielskim będące. Niech 
każda  z nich tylko jednej  biednój sierocie poświę­
ci godzinę dziennie czasu n a  n aukę  religji, czy ta ­
nia, pisania, rachunków  i przysposobienie do spo­
wiedzi,  a w p ły w  na ogół stanie się nieobliczony. 
Zajęcie to oprócz korzyści d la  kraju , odwróciłoby  
W as polskie Dziewice, od zby t  w ybu ja łych  ma­
rzeń, do jakich młode wasze se rca  tak  często są 
sk łonne ; nauczyłybyśc ie  się myślóć i t ro skać  się 
o d rug ich ,  zostawiając siebie na ostatku. N ie ża­
łu jcie więc t rudów  i p racy ; ja k o  k ap łank i  i w ie r ­
ne  służebnice k ra ju  złóżcie j e  w ofierze na o łta rzu  
ojczyzuy.”

K w es t ją  p rzedstaw ioną przez zacną W a rsz a ­
wiankę, ju ż  tyle raz y  podnosiłem w T ygodn iku ,  
że dalsze o niój rozw odzenie się uw ażam  za zby­
teczne. D odać  ty lko muszę, że w ed ług  s ta tysty­
cznych  wykazów krajów obcych, tam  gdzie dbają  
z całą  troskliwością o oświatę ludu , l iczba w ystę­
pków, przekroczeń , a  nawet zb rodn i n iezmiernie 
się zmniejsza, i społeczeństwo widocznie uzacnia  
się i człowieczeje. P om ija jąc  inne cyfry, i ka le-  
gorje  rozmaitych przewinień, sam ych zabójstw  na 
miljon ludzi w Anglji bywa tylko cztery; w S y cy -  
lji ju ż  90, w R zym ie  100, a w N ea p o lu  aż 200, 
k tó ry  to s tosunek  jakkolwiek p rzerażający , w m ia­
rę  zak ładan ia  szkó łek  corocznie się zmniejsza. 
J a k iż  to  dopiero  u  nas zbaw ienny  wpływ w yw rą  
szkółki, g d y  p rzy  wrodzonój dobroci lu d u  naszego, 
rozw iną  się tak ja k  tego wszyscy pragniem y?

N iedaw no pedagogow ie  niem ieccy zjechawszy 
się w A u g sb u rg u ,  roztrząsali kwestją, czy godzi 
się ka ra ć  dzieci cieleśnie? Z a p a ł  w ro zp raw ac h  
b y ł wielki, a rgum en ta  za  i p rzeciw  sypano  ja k  
z ręk a w a  z zapałem  ognistym, a naw e t  z za jad ło ­
ścią. 1 an Szinitz p rzem aw ia jąc  za rózgą, pow o­
ła ł  się naw et na  pow agę Biblji,  przytaczając ustęp: 
K to  kocha  dziecię swe, niech je  t rzym a pod rózgą. 
N a zarzu t,  że Biblju zw ykle mówi figurycznie, 
u p a r ty  s tronnik  kańczuga  odpowiedział,  że bezpie- 
czniój zdan ia  Biblji nie t łóm aczyć figurami, ale 
b rać j e  dosłownie .



U  nas mówi przysłowie; dziecię za  rączkę  to 
j a k  rodziców za  serce. N iem com  idzie o sam ą 
ty lko  naukę ,  nam  o n au k ę  i miłość ludu . P ie rw szą  
m ożna  czasem w ym usić  postrachem , m iłość zdo­
b y w a  się ty lko  miłością, z sercem na dłoni, a nie 
z ró z g ą  w ręku .

J a k ie  w N iem czech  inne je s t  s topniowanie k a ry  
w szkołach, zu p e łn ie  mi nie wiadom o, ale ludzie 
co potrafili w e d łu g  świeżo w ydanej książki k u ­
charskiej,  w ym yślić  401 sosów, a zup  480, i to 
je szcze  n ie  stanow i całego zastępu  gas tronom i­
cznych pomysłów, to  zda je  się, że  w kodeksie k a r ­
n y m  dla  szkó ł p rzep isanym , równie  szczodrem i 
musieli się okazać.

Ż e  we w szystk ich  k ie runkach  myśl ludzka  w y ­
trw ale  p racu je  i tw orzy  praw dziw e cuda ,  dowodzą 
now e p o m ysły  uw ieńczone ja k  najpomyślniej od -  
by tem i próbam i.  I  ia k  w A nglji  zaprow adzają  
pow ozy  i om nibusy  p a r o w e , p rzeb iega jące  zw y­
czajne d rog i,  po  t rak tach  i u licach L o n d y n u .  
W  M arsylji  sześciu ludzi zaopatrzonych  w stoso­
w n y  p rzy rzą d ,  chodziło  po morzu, pa ląc  cygara ,  
jedząc, pijąc, choć morze bardzo  by ło  wzburzone .  
In ży n ie r  znow u  B i ld e r  w A n g l j i  dokona ł la tan ia  
po pow ietrzu ,  ta k  więc w  niedalekiej przyszłości 
p a ra  m oże w yrugu je  zupe łn ie  konie  pociągow e 
a naw e t  i wierzchowe, i kaw aler je  cw ałow ać  będą 
i szarżować ju ż  nie na  żyw ych, ale n a p a r o w y c h  
rum akach .  P rz e z  odnog i,  jez iora  i rzeki, zamiast 
p rze p ły w ać  łodziami, będziem y od  b rzegu  do b rze ­
g u  odbyw ać p iechotne  m arsze ,  nauczyw szy  się zaś 
la tać po p ow ie t rzu ,  kto wie, czy n ie rozpoczniem y 
w ycieczek  zam iast do P a ry ża  na  księżyc. W s z y ­
stkie te  j e d n a k  wynalazki są zawsze zapowiedzią 
wielkich zm ian  społecznych , spełnienia proroczych  
słów C h rys tu sa ,  o jednej  ow czarni i je d n y m  p a ­
sterzu.

B ib lio teka  W arszaw ska  (za  m. z.)

W  k ro n ic e  paryzkiej ,  zna jdu je  się obszerne 
sp raw ozdan ie ,  o szkicu obyczajow ym  K ob ie ta  
w X V I I I  w ieku przez braci G oncourt .  A u to row ie  
po k az u ją  najprzód  kobietę w kolebce, zostawioną 
n a  łaskę m a m e k , a bardzo  rzadko  odwiedzaną 
p rze z  m atkę. Późnie j dziecko  oddane  g u w ern an t­
ce, z daleka od pieszczot rodzicielskich, smutnie 
się chow a gdzieś  w najustronniejszej części dom u. 
M a tk a  zaję ta  zabaw ą , zaledwie da je  córce krótkie  
posłuchanie  rano  wraz z osch łym  poca łunkiem . 
E ty k ie ta  w rodz inach  su row sza  jeszcze niż n a  
k ró lew skim  dworze.

W  tak chłodnej a tm osferze ,  młode serce schło 
z p ragn ien ia  m acierzyńskie j miłości, a ziębło do 
resz ty  w klasztorze ,  zw ykłóm  miejscu wychowania 
p an ien e k  ów czasowych, z k tórego odb ie rano  je  
w te d y  dopiero, k iedy ju ż  rodz ina  w y b ra ła  jej mę­
ża. B y ł  to zw ykle  młokos, g ładk ió j  politury  a zi­
m nego serca. M ło d a  żona go tow a była  kochać go* 
a naw et ubóstw iać, ale m ałżonek  m roził  pierwsze 
dziewiczój duszy  po ry w y ,  szydząc  dow cipnie  z mi­
łości małżeńskiej. M iłość tak  p rzy ję ta  gasła ,  życie 
we dw oje  s tawało się nieznośne i niemożebne. 
K o b ie ta  zn a jdow ała  się bezbronna  i sam otna wo­
bec ponętnie  uśmiechającego się do niój świata. 
O p is  je dnego  dnia modnej dam y, odsłan ia  całe 
je j  życie.

L e ż ą c  w łó ż k u , ju ż  p rzyw dziew a stosowny ubiór 
i p rzy jm uje  gośc i:  w stawszy  u b ie ra  się drugi raz: 
w godzinę  raz trzeci i rozpoczyna  p rzeg ląd  skle­
pów , pospieszne w izyty, ezcze rozm ow y. P o tóm  
idą  spacery ,  pikniki, sa lonowe kom edje ,  objady* 
kolacje , szereg  uciech bez końca i m iary , aż do 
zaw ro tu  g łow y, do s tracenia oddechu . Is tna  to 
gon itw a pokutu jące j duszy, pom iędzy  majakami 
szczęścia.

M iłość  sam a je d n a  m o g ła  nasycić zg łodniałe  
p różniactw o, miłostki też by ły  je d y n ó m  zajęciem 
owój epoki; rozkosz j ą  wypełn ia ,  daje natchnienie 
i pom ysły ,  nawet powierzchowność wykwintnój 
bachantki.  Za to wszystko dzia ła  na d u ch a  i zmysł 
niewiasty: u b ió r  j ą  rozbiera, książki gorszą, m u ­
zyka  rozm arza,  rozm ow a szydzi z jój sk rupu łów , 
obrazy i posągi ubóstw iają  zmysłowość. Potępiono 
uczuc ie ,  w ierność w yśm iano; sz tuka zwodzenia 
s ta ła  się uczoną s trategją ,  p row adzącą  do m oral­
nego  zabójstwa kobiety, j a k  biegle kierowana 
szpada  do śmierci przeciw nika .  Z w odzący  nie 
u d aw a ł  nawet zakochanego, zaczepiał szyderstw em , 
zw yciężał obojętnością, a p o rzuca ł  ze wzgardą .

W  związkach małżeńskich, łączono  z mocnem 
postanow ieniem przeniewierstwa; zazd rość  uw aża­
no za średniowieczny przesąd, m iłość m ałżeńską 
za śmieszność. N azaju trz  po ślubie, lodowy rnur 
s taw ał między m ałżonkam i.  K s ią żę  Richelieu , 
zastawszy raz  swego g ie rm ka u  nóg  swej żony, 
pow iedzia ł tylko taki m oral:

—  „ W y ła j  acpani s łużbę,  że mnie nie anonso­
wała, bo gdy b y m  to n ie był ja ,  ale kto in n y ” ?

Zaś h rab ina  M aug iron ,  te s łow a p rzes ła ła  w li­
ście mężowi.

—  „P iszę  do waszmości, bo nie m am  nic do ro­
boty .  K ończę ,  bo nie m am  wam nic do  powie­
dzenia. S assenage  b a rd z o  n iezadow olona, iż jest 
pan ią  M aug iron .”

L ek k ie  to życie na dziś, m iało swoją a ry s to k ra ­
cją, stan średni i motłoch. P ie rw sz ą  obsypyw ano 
zaszczytami, d rug i pieniędzmi, a trzeci w zgardą. 
Ż yw ot ak to re k  b y ł  c iąg łą  je d n ą  apoteozą. W ie lc y  
panowie u nóg  ich klęczeli, u sypu jąc  d rogę  z ło ­
tem ; s łów ka z ust ich u p ad łe ,  zb ierano  n iby  d r o ­
gie per ły ;  m iljonerów i poetów m ia ły  na  usługi, 
ar tys tów  n a  swym dw orze ja k  piesków. Z życiem 
atoli kończy ło  się wszystko, na  ich t ru m n ę  nie 
by ło  kom u rzucić garści ziemi.

Stosow nie do m oralnego  w ew nętrznego  usposo­
bienia, m oda z kobie ty  w X V I I I  wieku z r o b i ł a  la -
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leczkę. N a  policzki n a ta r ła  farb  rozmaitych, osy ­
pała ją, muszkami, zam knę ła  w rogówce, owia a 
chm urą gazy i pudru .  Z g łów  kobiecych peru  ja ­
rze porobili ogrody , pomniki, szarady , bo dusza 
jej by ła  tylko pomnikiem godności niewieściej, 
a  myśl p raw dziw ą łam ig łów ką

Co do duszy, nadużycie  dow cipu  złam ało  w Ko­
biecie sp rężynę  serca, sztuczne p o w i e t r z e  swia a 
w yczerpa ło  jój żyw otne  żrod ło ,  a jedynym  jej o 
wódcą i p rzew odnik iem  by ła  n u d a . . . .  wy ęg a 
z próżniactwa. R ousseau  dopiero  otrzeźwił om dla­
łe  serca  i p rzyw rócił  łzy  wrysch łym  oczom, ja  y 
w sali balow'ej w czasie duszącego skw aru ,  otwo 
rzy ł  okno na o g ró d  pe łen  zieleni i czystyc s ru 
myków. W  u tw orach  li terackich owego czasu 
czuć zaduch ,  nigdzie słońca, w ietizy  u ,  ni zie
nieba kaw ałka.  Rousseau  dopiero  z a r  ma 
ne kulisy, pow yw raca ł  p a r a w a n y  od tak  daw na 
ho ryzon t zasłaniające. Z rob i ło  się światło, po ­
wiał wietrzyk, zaszumiały d rzew a  noc gwiazi arm 
śię uilliminowała, s łowik zaśpiewał upojony mi o 
ścią.,.. a ludziom się zdało, że się przed niemi o 
tw orzy ły  drzwi raju.

D aw no  ju ż  nie wspom inaliśm y o ubiorach dzie­
cinnych, umyśliliśm y więc dzisiejsze sprawozdanie 
poświęcić im prawie wyłącznie, tóm bardziój że 
w m agazyn ie  panien K u h n k e ,  widzieliśmy bardzo 
ładne°sukienki d la  m ałych dziewczynek, które tu
szczegółowo opiszemy.

S uk ienka  żaknotowa, w czarny d robny  rzuc ik ,  
na  tle białóm, m ia ła  u do łu  nadpow ie trzny  wolan- 
cik z głów ką, przeszyty czarnym  sutaszem. S tan ik  
m arszczony  zapina ł się w tyle, podszew ka pod  
n im  do  gorsu  b y ła  wycięta. U  szyi szła b iała r a ­
szka muszlinowa, zakończona  u  b rzegu  sutaszem. 
R ę k aw y  szerokie zamknięte  u ręki kończyły  się 
tóż ruszką .  P a se k  szwajcarski c z a rn y  z k o kardą  
i końcami z ty łu ,  d o p e łn ia ł  tego świeżego ubrania .

I n n a  sukienka popie lata  bareżow a, w czarny 
rzucik, m ia ła  pod  obrębem  naszytą d rab inkę  
z czarnój wstążki, na dw a  palce szerokiej. D r a ­
b inka  ta  tw orzy ła  zęby rozszerzając się i zwężając 
stopniowo. S tan iczek  m arszczony  pod szyję, n a ­
szyty by ł do po łow y tak  z p rzodu  j a k  z ty łu ,  
pięć razy  w s tą żk ą ,  naszycie to tw orzy ło  ząb 
z każdój s t ro n y ,  i nadaw ało  s tanikow i ksz ta ł t

szwajcarskiego gorsecika. R ękaw y  szerokie, zam ­
knięte  by ły  u r ę k i ; od ram ienia  pięć rzędów n a -  
szytój w stążki stanowił epolet; od  ręki do góry, 
szło odpow iednie  naszycie, P a se k  czarny  prosty, 
kończy ł się z ty łu  kokardą.

G abrjelka  z letniej popelinety  popielata, p r z y ­
b ran a  by ła  na przodzie, rzędem  czarnych  guzi­
ków. Z obu s tron  przez ram iona  i boki aż do 
do łu ,  d ana  b y ła  fa lbanka,  naszyta czarnym  su ta ­
szem , R ękaw k i o twarte ,  nie zbyt szerokie, k o ń ­
czyły  się trzem a falbaneczkami, obróconem i do 
góry .

C zw ar ta  sukienka,  perka likow a czarna,  w b ia łą  
ukośną k ra tkę ,  sk ła d a ła  się z osobnej spódniczki,  
p rzyb ranć j  u do łu  t rzem a falbankam i, z k tó ry ch  
najwyższa miała w ypuszczoną  g łów kę. D o  tego 
sz ła  takaż  sam a koszulka do figury , u k ła d a n a  
w zak ła d k i ,  naszyte plecionką czarną,  opasana 
paskiem  szw ajcarsk im  perka likow ym  z kokardą  
; końcami z tyłu. P o  bokach spódniczki dane by ły  
kieszonki ogarn irow ane  w koło  falbanką. O prócz  
tej koszulki,  dodana  by ła  d ru g a  b ia ła  półbatysto- 
wą, w zakładki,  s tębnow ana w maszynie czarnym  
jedw abiem . P o  każdój stronie szło pięć wązkich 
zak ładeczek ,  w ś ro d k u  listwa p rzestębnow ana pięć 
razy  zapięta na czarne guziki.  K o łn ie rz y k  m a ­
rynarsk i  i niankieciki,  przestębnow ane k ilka  razy 
b rzeg iem , ładn ie  odpow iada ły  całości. N a  ram io­
nach  p rzechodzi ły  listewki p rzy b ran e  guziczkami.

Z pomiędzy sukien dla starszych osób, odzna­
czała się bardzo  ła d n a  fu larowa czarna, w d e l ik a ­
tny  a rabesk  biały. U  do łu  spódnicy szło pięć 
czarnych  je d w a b n y ch  plisek, obstębnowanych b ia­
ło. P l isy  te na przedn im  brycie, zaw raca ły  się 
w kan t do góry, tw o rzą c  wielki ząb G recki.  Z pod  
ostatniej pliski , w ychodziła  wązka falbaneczka 
czarna z bia łym  brzeżkiem. Miejsce stanika za­
s tępow ała  czarna m antynow a koszulka ,  s tębnow a­
n a  biało, spięta na  guziki czarne z białóm. N a  
w ierzch szed ł paletocik fu larow y kró tk i,  objęty 
trzem a pliskami, zawróconem i z p rzo d u  w ząb 
Grecki,  z w ązką  falbanką u  brzegu. P o  bokach 
dane  by ły  kieszonki, w odpow iednim kształcie .  
R ę k aw y  ścięte do  łokcia, p rzy b ran e  by ły  n a  epo ­
letach i u  ręki dw om a greck iem i zębami, naszyte- 
mi plisą, z pod  którój wszędzie w ychodz i ła  fa lba­
neczka.

I n n a  suknia  z bareżu  angielskiego czarnego* 
miała u do łu  falbanę nadpow ie trzną ,  z p rzodu  
rozszerzoną na trzy  ćwierci, z ty łu  szeroką  zale­
dwie n a  ćwierć łokcia. U  dołu  szed ł obręb,  a  nad  
n im  rów nie  j a k  n a d  falbanką,  pliska czarna je d w a ­
bna, obs tębnow ana z obu s tron  b i a ł y m  jedwabiem. 
S tan ik  m arszczony pod  szyję, opasany  b y ł  szarfą
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z białym brzegiem. Rękawy szerokie w górze, 
zwężone zupełnie u ręki, podwiązane były wstąż­
ką  co tworzyło spadającą w górze buffę. U  szyi 
i u rąk, szła wązka rusza bareżowa. Takaż sama 
rotonda. objęta trzema pliskami, spięta na trzy 
pętlice ładnie dopełniała ubrania.

M agazyn pani Sobolewskiój, przeniesiony obe­
cnie naprzeciw teatru, połączony został z dawnym 
sklepem pana Sobolewskiego. Widzieliśmy tam 
bardzo ładne ubrania gotowe zasługujące na szcze­
gółowy opis. Zwróciła uwagę naszą śliczna spó­
dniczka czarna bareżowa w białe bukieciki jedw a­
bne, objęta u  dołu szeroką aksamitką, z pod któ­
rej wychodziła karbowana falbaneczką z białym 
brzeżkiem. D o tego dodana była odpowiednia 
bluzka, i krótki paltocik, obszyty również aksami­
tką i falbanką.

D rug ie  ubranie z lekkiej popelinety, w czarną 
i białą krateczkę, składało się także ze spódniczki 
i paletocika. P rzód  spódnicy u  dołu, naszyty był 
w drabinkę lekką pasmanterją, szeroką na trzy 
palce. D rab inka  ta  tworzyła ząb z przodu. P a -  
letocik przybrany był z obu stron takąż samą pa­
smanterją, naszytą równie na kieszonkach i rę­
kawach.

Uważaliśmy także, negliżowe ubrania perkali- 
kowe popielate, odpasowane w czarny Grecki de­
seń, i białe haftowane, odznaczające się bardzo 
dobrym  gustem. Wielki jest także zapas koszu­
lek muszlinowych w rozmaitym rodzaju, przewłó- 
czonych aksamitką czarną, oraz ładnych  czepe- 
czków negliżowych białych z czarnem.

Z pomiędzy kapeluszy, odznaczał się czarny 
koronkowy, ubrany z wierzchu barbką i kokardą 
ze wstążki. Podpięcie składało się z czarnój ko- 
roneczki, i kwiatków nad czołem białych z czarnóm.

Inny  kapelusz krepowy czarny, miał na brzegu 
ronda, pióro kapłonie spadające na dół; podpięcie 
złożone z pukli illuzjowych białych i czarnych 
kwiatów, dopełniała ubrania.

Nowości Zagraniczne.
L es modes Parisiennes. Suknie jedwabne po­

pielate, garnirowane czarnemi ruszami, z materji 
i koroneczki, należą do najmodniejszych. Ruszę 
te układają  w rozmaity deseń, najczęściej tworzą 
z nich piramidę na każdym brycie. Staniki i rę­
kaw y powinny być przystrojone stosownie do d o ­
łu  spódnicy.

Noszą także bardzo suknie w kratę rozmaitój 
szerokości. Te mogą być bez garnirunku. Stanik 
olu-ąg ły  przepasany bywa bardzo szeroką szarfą, 
przewiązaną z przodu bez kokardy; frendzla za­
kończa oba końce.

Rotondy i paletociki ciągle się ukazują, odmia­
na w ozdobach, stanowi całą różnicę między 
niemi.

Szarfy powszechnie do sukien letnich używane. 
Niektóre dochodzą nadzwyczajnój szerokości.

Opis sukien i deseni do haftu.

N . 1. P lecy stanika postyljońskiego naszyte taśm ą, 
szmuklerską i kwastami. N . 2. Druga część  tegoż sta­
nika. Jeżeli suknia popielata, to przednie części zapięte  
na guziki można zrobić czarne i wyszyć sutaszem . Ręka­
wy odpowiedni mają mankiet z wyszyciem. N . 3. Stanik 
postyljoński z klapkami otwartemi. N . 4. P lecy tegoż  
stanika. N . 5 . Penioar z białego nanzuku, szlak u dołu, 
karczek i brzegi otwartych rękawów ułożone są w drobne 
fałdki, bt. 6. 7. 8. 9. 10 . 11. 12. Desenie do rozm aite­
go użytku. N . 13. D eseń  na szlak do obrusa kościelne­
go. N . 14. 15. 16. 17 i 18. K ołnierzyki do haftu atła -  
skowego na batyście i płótnie. N . 19. i 20 . Połow y  
mankietów. N . 21. K ołnierzyk z dubeltowego płótna. 
N . 22 . Deseń na falbankę. N . 2 3 . Litery W . B. N . 24. 
Litery F . F . N . 25. Litery R. R. N . 26 . Litery M. M. 
N . 2 7. Litery K. K.

Opis form y paltocika dla chłopczyka i  kaftanika  
dla panienki.

N . 1. Przednia część paltocika. N . 2. Plecy. N . 3 . 
Rękaw. N . 4. K ieszeń. N . 5. Połow a kołnierza. N . 6. 
Klapka do zapinania. N . 7. C ałość paltocika, który na 
obecną porę zrobić można z piki, dymki albo rypsu 
czarnego. N . 8. Przednia część kaftanika. N . 9. Plecy. 
N . 10. Rękaw. N . 11. Całość kaftanika. D o przystro­
jenia kaftaniczków używana je s t  aksamitka, taśma szmn- 
klerska, pliski jedwabne albo wązka na dwa palce fałdo­
wana wstążeczka lub materja. N . 12. M ajtki dla małej 
dziewczynki. N . 13. Pasek do tychże majtek.

L isty  i przesyłki pieniężne na sprawunki adresować 
prosimy: Do J. K . Gregorowicza, ulica Żabia, Nr. 9 5 6  
dom Krzemińskiego.

D o dzisiejszego numeru dołączają się desenie do haftu, 
oraz opis formy paltocika dla chłopczyka i kaftanika dla 
panienki.

w Drukarni K .K ow alew sk iego .— Za pozwoleniem Cenzury Rządowćj.

DODATEK
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MROW IN I TROCK.
P O W I E Ś Ć

P R Z E Z

Paulinę z L. Wilkońską.

CZĘŚĆ II.

(D a lszy  c iąg).

P o  długiój dopióro chwili pos łysza ła  chód  szyb ­
ki na  wschodach . M arys ia  stanęła  przed nią 
i z podziwienietn  k rz y k n ę ła :

—  J e z u !  K to  to?
—  M arys iu ,  to j a !  —  wymów iła A nna , w y m u ­

szając uśmiech —  w r ó c i ł a m   O tw o rz -n o  co
r y c h ló j !

—  O , J e z u  C h ry s te !  T o  panienka,  pani j e d y ­
na, k o chana!  — w rzasnę ła  dziewczyna i z r a d o ­
ści uścisnęła ją  W poł. —  Oj, B ogu  dzięki M atce  
N ajśw iętszej ,  że pan iuchna  wróciła, straszliwie by­

ło mi t ę s k n o !
O tw o rz y ła  —  i A n n a  weszła do sch ludnych ,

m a ły ch  pokoikow.
„O ch ,  g d y b y m  ich n igdy  nie b y ła  o p u szcza­

ł a ! ” —  w estchnę ła  z g łęb i duszy —  „ileż by łoby  
mniój cierpień, mniej boleści!” —  A  przed  w zro­
kiem jej duszy  pom ajaczy ły  nag le  i ja k ie ś  szczę­
sne, minione chwile —  wspomnienia -  o b ra z ­
ki -  słońce zachodzące, dwoma przedzielone sm u ­
gam i chm urki czarn iaw i]! . . .  W iosenny  w i e c z ó r -  
w y r a z y : „O ,  i ja  tego  pragnę  ! z całej duszy  p r a ­
gnę !” . . . .  F i o l k i ! . . .  —  U ł u d a ! . . . .  zam arło  ! 
B ó l ty lko w ieczno -trw ały  poszepnę ła  m im ow ie-  
dnie, u p ad a ją c  na  kanapkę  babki.

_  Co p an iu ch n a  m ów i? —  zapy ta ła  M arysia,  
dźw iga jąc  kuferek.

—  N i c . . . .  znużonam , moje dziecko.
—  P a n iu c h n a  pew no i g łodna  ! Co m oja  k o ­

chana,  je d y n a  pani będzie j a d ła ?  T a k a m ,  aj, r a ­
da, że ju ż  nic pam iętam  o niczem. Co pan iuchna  
będzie ja d ła ?  Matn przecie jeszcze z ło tych  kilka.

P rz y n io sę  czokolady, ciastek, albo kaw y? A  może 
pieczeni i h e rb a ty ?

—  Nie, nie, moja droga,  jam nie g łodna.
—  O, J e z u ! przecież  pani koniecznie pożyw ić  

się musi. P o lec ę  i co d o b reg o  przyniosę.
Nie, n i e ! .........  chyba  szk lankę m leka nic

więcój.
—  T o  i za raz  będz ie !  —  M arys ia  szybko  w y­

biegła.
A n n a  o tw orzy ła  okno i w d łu g ą ,  szeroką,  pus tą  

w yjrza ła  ulicę. J a k ż e ż  zewsząd doniój p rze m aw ia ­
ł a  tę skno ta !  J a k ż e ż  wszystko się zm ieniło!  C u ­
d n a  zieloność, łąk i  pola, d rzew a, kw ia ty  —  w m a r ­
twe, szare, p rzem ien i ły  się kam ienie!  W  miejscu 
czaiownej woni, pow ia ł  ku  niej pył u l i c z n y ! . . . .  
M row in , u k o ch a n y  M r o w i n !   T ro c k !  —  i bo­
leśnie z a d r g n ę ło  jó j serce. M a tk a ,  b ab k a  dale­
k o !  . . . .  A  co będz ie  dalój ? —  Z am k n ę ła  okno. 
M arys ia  pow róc iła  z mlekiem, i usłużnie podała  jej 
szklankę. A n n a  w ypiła  nieco, a  po tem  —  p ra ­
gnąć  być sam a —  zażądała  pójść na  spoczynek, 
bo j ą  bola ły  serdeczne, ale nieco szczebiotliwe 
i ciekawe zapy tan ia  poczciwej dziewczyny.

Spoczynek  w szelako  da lek im  b y ł  od  A nny .  C ię ­
ży ły  je j  myśli —  bolało j ą  wszystko, j a k  g d y b y  
ca ła  j e d n ą  ty lko  by ła  raną. W re szc ie ,  w sk u te k  
unużenia ,  w senne p o p a d ła  m arzen ia :  widziała 
siebie w postaci M a r y i-  w idz ia ła  sm utną,  bardzo  
sm u tn ą  tw arz  S tan is ław a -  W acława', to za m a ja ­
czył Alfons —  i znow u  S tan is ław  p a t rz a ł  się na  
nią. Potóm  leg ł u  stóp jój t ru p  sk rw aw iony—  
w zbroi,  w szyszaku  —  i p o rw a ła  się z k rzy k ie m :  
zbudz iła  się. Ból mocny t łoczy ł jój piersi i ś c i ­
ska ł  serce. P o w s ta ła  — o tw orzy ła  o k n o —chłód  
nocy  j ą  orzeźwił —  zegar  w o dda l i  właśnie g o ­
dzinę d ru g ą  w ydźw ięczy ł.

O ch łodzona ,  orzeźwiona, p o ło ż y ła  się znow u__
sen skleił jój powieki,  i ze zbytecznego  znużenia  
m ocno zasnęła. B yło  w szelako jeszcze rano  bar- 
dzo, g d y  się zbudz i ła  —  a zan im  m yślą u p r z y ­
to m n i ła  sobie wszystko, czu ła  ból dotkliw y w s e r ­
cu  i c iężar  —  bo każde cierp ien ie  moralne kam ie­
n iem  cięży i czuć Się daje, zanim jeszcze w ładza 
myślenia ocknąć się zdoła.
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M arysia  rada z powrotu panienki kochanój, już  
mleko przygotowała i świeżych przyniosła bu­
łeczek.

P o  śniadaniu, usiadła Anna przy fortepianie— 
i pomimowoli niemal, wypłynęły z pod jej palcy 
pierwsze, smętne dźwięki aryi grobowej z Lucyi.
W tern nagle, rażąco zabrzękło: s truna  p ę k ła — 
A nna zadrżała —  przykra wibracya fałszywego 
tonu, cierpki, bolesny odgłos w jej wnętrzu zna­
lazła.

Fortepian stał zamknięty przez zimę całą w nie- 
opalonyin pokoju, nic więc dziwnego, że był od- 
strojonym i że struny pękały. Anna wszelako, 
cierpko doknięta, zamknęła go — ubrała się i na 
mszą ś. do ks. Karmelitów poszła.

W  południe udała  się z M arysią na pensyą pa­
ni *, do Julki. Dziewczątko na wiadomość jej 
przybycia, z rozwartem objęciem przez wszystkie ! 
leciało pokoje. U jęły  się z płaczem —  i nie pu -  j 
ściły się długo.

J u lk a  urosła, wybiegła, ułożyła się. Pa trzy ły  
sobie w oczy, i silnie trzym ały  się za ręce, jakby  
z obawy przed nową rozłąką.

A nna oświadczyła pani *, że siostrę weźmie do 
dom u i przysyłać ją  będzie na pensyą. Ze  zaś 
po obiedzie właśnie była rekreacya, więc i zaraz 
pójść z nią mogła. Marysia sprowadziła dorożkę 
i zabrała rzeczy Ju lk i — a siostrzyczki, trzymając 
się pod ręce, szły sobie zwolna chodnikiem.

-— Takaś blada, Anko! Czemużeś taka b la ­
da?  —  pytała Ju lka , gdy w małóm stanęły mie­
szkaniu, i kapelusze zdjęły. — Czemużeś taka 
blada? Czy chorowałaś? — i objęła ją  pieszczo­
tliwie.

— Z tęsknoty pobladłam — uśmiechnęła się 
A nna boleśnie —  całując dziewczynkę.

— Dużo tam zapewne cierpiałaś? — pytała 
znowu Ju lk a ,  i przytuliła się do niej. T o  zape­
wne niedobrzy są ludzie!

K ażdy  ma swoje wady, dziecko. Jam  była obca.,. 
Lecz mówmy o czem innem. Odpowiedz mi ra­
czej, czegoś się n a u c z y ł a . . . .  Fortepian  każę 
nastroić, i będziesz przy mnie grała. Dobrze 
nam z sobą będzie, zobaczysz. A  mama i babcia 
zapewne niezadługo przyjadą.

Anna zajęła się rozpakowaniem i ułożeniem 
rzeczy swoich i Ju lk i  — uporządkowaniem wszy­
stkiego! wyciągnęła strzaskaną strunę, i grały  jak  
się dało  — a Ju lka  znaczne poczyniła postępy.

P o d  wieczór przeszły się ku wałom, dla zaczer­
pnięcia świeższego powietrza.

Ruch dzienny i zajęcia, uspokoiły nieco A nny 
zbolałą duszę. Ale gdy ją  cisza otoczyła nocy, 
i siostrzyczka smaczno zasnęła — ból i niepokój *

głębiej znowu zapuściły szpony swoje w miękkie 
serce młodej dziewczyny: wszystkie zjawiły się 
mary i larwy Trockie, — a wpośród tych i pogar­
dliwe Stanisława wejrzenie. Przywoływała sobie 
każde z mm zamienione słówko —  każdy wyraz 
jego, i zaciskając dłonie, w głębi duszy poszepnę- 
ła :  „Łudziłam  się, łudziłam  się s a m a ! . . . .  O n 
tylko okazywał mi współczucie, bo jest  dobrym 
i szlachetnym! . . .  Marzyłam i zwodziłam się: śni­
łam o czemś, co nie istniało wcale! Chwytałam 
każdy wyraz, i samowolnie jakieś nadawałam mu 

: znaczenie. Spojrzenie każde w moją wrażało się
duszę, bom je  sobie po swojemu tłomaczyła, sza­
lona ! ”

1 o tych żałosnych myślach, nastąpiły i rozmy­
ślania innego rodzaju, lecz wielce dotkliwe także
i pełne niepokoju: „Co teraz uczynić powinna?”__
Podróż  i pobyt babki i matki w Grodnie, zapewne 
dużo nadszarpnęły zasoby. P rzy  nich pozostać 
będzie dla niej niepodobna — i znowu, będzie m u­
siała poszukać miejsca, jako nauczycielka domo- 
wra —  jako g u w e r n a n t k a ! . . . .  I  gdzie? Może
na Litwie, na W ołyniu? Daleko! d a l e k o ! . . . . __
B y udzielać nauki w Warszawie, nie czuła się 
dość uzdolnioną, gdzie tylu uczonych jest  ludzi— 
a pewnie i babka nie dopuściłaby tego także.— 
„Co to będzie? Co to będzie?” —■ i z myślą tą 
trwożną, spłakana i wycieńczona zasnęła. 

Nazajutrz napisała w Notatkach  swoich: 
„P o trzeb a  żyć! — potrzeba dźwignąć się! — 

Potrzeba żyć dla matki, dla babki, dla Julki!. 
Po trzeba  zataić cierpienie, i łza jedna  nie powinna 
go zdradzić przed m atką: zabiłyby ją  zmartwienia 
moje: — Potrzeba ból ukryć, jak  zraniona p ta ­
szyna przytulonem skrzydełkiem strza ł morderczy 
ukrywa. Niczem się przed niemi nie zdradzę.— 
Żyć będę dla nich — i Bóg doda mi siły.—-W  p r a ­
cy, w ciągłem zajęciu będę szukała lekarstwa. 
A  przecież mam i trzy serca dla siebie — O, wiel­
kie to bogactwo! — Praca  dla nich — i miłość 
ich! — O  reszcie zapomnieć. — Zapomnieć! Za- 
pomnióć bez śladu ! bez cienia! . . . .  Och, gdyby 
m o ż n a ! . . .  — Zapomnieć te wyrazy —  te spoj­
rzenia —  te chwile, które mnie czarowały! — 
Wspominam o nich po raz ostatni! Odpędzę u- 
rok modlitwą i pracą — i miłością dla moich u- 
kochanych! — Kładę na nich krzyż pogrzebny!’” 

Marysia i Ju lk a  czynili sobie uwagi, że A nna 
z dniem każdym staje się bledszą. Ju lk a  wieszała 
się u jój szyi — Marysia całowała jej ręce, i obie- 
dwie zapytywały, coby jój by ło?  —  Zbywała 
je  słowami, że jej nic nie brakuje — i uśmiechem 
rezygnacyi, którego ani prosta, wiejska dziewczy-
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na, ani też m łodziuchne dziewczątko nie zdo ła ły
zrorumieć.

W  dni k ilka po tem  o d e b ra ła  A n n a  list od  m a t k i ,  

w k t ó r y m  jej donosiła, ze zamierzają, G ro d n o  o- 
puścić. S erce  biedaczki chwilową u d e rz y ło  po ­
ciechą. Z resz tą ,  m a tk a  k ró tko  p isa ła  tylko, i o 
interesie nic nie w spom nia ła .

S iłą  woli, w spar ta  miłością  B ożą i w iarą , miłoś­
cią d la rodz iny  —  dźw ignę ła  się A nna ,  j a k  sobie 
b y ła  za p o w ied z ia ła :  o d p ęd z a ła  wspomnienia i ucie­
k a ła  od m arzeń  —  p racow ała  i m odliła się.

6 .

So things went on for some little teme.
A u b ry .

■— Któż kiedy widział tak gniewne niebiosa ?
— Ci co widzieli ziemię przepełnioną 

Tak wielką massą zdrożności.
Julius Cezar, 

(przekł. J . raszkowskiego.)

QueEe nation, on plutot quel homme ne sonffre pas 
sur cette terre, pour les fautes de ses peres.

Barginet.

Nastka, p ' razs tan iu  się z u k o ch a n ą  pan iun ią , 
p r z e s z ł a  przez og ród  ku domowi —  i przez całą 
d rogę p łaka ła .  S k a rż y ła  się m atusi,  i m iru  sobie 
znafeść nie mogła. U s iad ła  na  ławce przed  d o ­
mostwem  z ko łow rotk iem  —  a raz po raz  łzy  o- 
cierała .  W  tern nag ły  zbudził  j ą  tę tęt, podniosła  
g ł o w ę : pan z G rodz ie lska  przeleciał d rożyną ,  tak  
szybko, ja k  n ig d y  nie byw ało .  D z iew czyna  p o ­
pa trzy ła  się za nim zdziwiona, dopóki go  tum an 
k u rz u  nie zasłonił. S ło ń ce  jeszcze było daleko 
od zachodu.

W  G ro d z ie lsk u  także  dziwili się wszyscy, że 
pan tak  wcześnie powrócił,  i z takim pospiechem—  
bo koń był p ianą  okry ty .

U p ły n ę ło  z p ó ł to ra  tygodnia , N astka  znow u 
ta k  samo siedziała  —  i m yślała  p ew n ie :  „co tóż 
tam p an n a  A n n a  w W arszaw ie  porab ia  i M a -  
tuś poszli za in te resem  do miasta, m łodsza  sios tra  
p ie ł ła  na  g rządce,  a b ra t  W ojtuś s t ru g a ł  kołki 
ja k  m u  Ojciec p rzykaza ł .  W  lesie p taszki św ie r­
go ta ły  —  lecz N astka n uci ła  sobie ja k  to czynić 
zw ykła ,  znać je j  na sercu  nie było wesoło. W tó m  
n ad jec h a ł  p an  W ojarow sk i  na swoim siwku, za­
t rzy m a ł  się, po w ied z ia ł  jój dobry wieczór —  i z a ­
żą d a ł  ognia do cygara.

D ziew czyna  do chaty  w biegła, a g d y  z w ęg ie l­
k iem wróciła, zasta ła  panicza siedzącego  na ł a w i e ; 
siwek sta ł uw iązany  p rzy  płocie, i niecierpliwie 
m uchom  się opędzał.

P a n  S tan is ław  cygaro  zapalił.  N as tka  na  p ień ­
k u  opodal usiad ła .

X coż, N as tko?  zaczą ł  p an  XVojarowski—  
już  te raz  pewnie nie uczysz się na książce?

—  O , mój J e z u ,  a  k tóżby  mnie pouczał ,  k iedy  
n iem a tój drogiej i kochanej pan i!  —  o d rze k ła  
dziew czyna i westchnęła.

— A  pożegnałaś-że  się z n ią?  —  i g łos  p ana  
S tan is ław a s t łum ił  się nieco.

—  P ożegna łam ,boć  przecie tam by łam  właśnie, 
i dziw mi serce nie pękło od żalu, kiej w róciła  z tej 
b i . . . bluołeki, r zu c i ła  się na krzesło i jęczeć  i p ł a ­
kać  poczęła. O ,  mój Je zus ieńku!  —  żłożyła  d ł o ­
nie —  aniin wiedziała, j a k  sobie poradz ić  ! M yśla­
łam, że mi skona  b ie d n a  paniunia.

—  A  po cóż chodziła  do b iblioteki? —  z a p y ­
ta ł  znow u S tan is ław , ale n iby  nieśmiało, j a k  g d y ­
by się mięszał,  że wypytu je  dziewczynę.

—  A  przecie chodziła  często i w ypisyw ała  so­
bie różności z tych wielkich ksiąg s ta rych . W z ię ­
ła  mnie tam raz z sobą  . . . .  O , Jezus ie ,  co też to 
za siła książek różnych!  —  i k la snę ła  w ręce na  
znak  podziwu.

A leż  tego dnia, k iedy od jecha ła?  —  p r z e r ­
wał jej W oja row sk i niecierpliwie.

O j,  poszła, g d y  pańs tw o  sobie w pokojach 
zasiedli. P o tem  przysz ła  taka zm arnow ana , b lada 
j a k  śmierć, jęcza ła  tylko, a n ic  m ówić nie mogła. 
D op iero  za nią p rzyb ieg ła  pani P a licka ,  i n u ż  j ą  
ściskać, całować, p rze p ra sza ć :  że j ą  tam  gw ałtem  
za trzym yw ała ,  k iedy  chcia ła  wychodzić, j a k  n a ­
deszli panowie. P a n i  Palickiej zagrabili  tam ja ­
kieś majątki,  i wiedziała, że tam o tem  m ow a b ę ­
dzie, i ja k o  też była. A  mówili tóż o M row inie ,  
j a k  to pokręcili,  że go w ydarli  pani Ja ro s ław sk ie j .  
T o  tez p anna  A n n a  bez m a ła  nie zem dla ła  od 
r a z u . . . .

—  K tó ż  ci mówił o tem w szys tk iem ? —  z a p y ­
tał S tanis ław , rum iany ,  w zburzony ,  porzuciw szy  
zagasłe cygaro .

—  Oj, pani P a l ic k a  sama. I  l i towała się nad  
panienką,  nazyw ała  j ą  s i e r o t ą  ach, p ła k a ły ś ­
my w szystkie!  P o te m  pani P a l ic k a  mówiła, aże­
by panna  A n n a  nie została się dłużój w Trocku,__
więc tóż nap isała  do pana Rożniszew sk iego  i, ot 
skończyło  się w szystko! — dziew czyna łzy  z oezów 
o tarła.  —  M nie tóż potóm . . . .  pani Rożniszew ska 
kaza ła  rozkazać . . . .  abym  j u ż  ż a d n ą  nogą  nie p o ­
sta ła  w pa łacu  . . .  B oć  tam  nie kochali panny  A n ­
ny  . . .  .zw łaszcza  tóż panie.

—  A . . . .  p an  A lfons?  —  z a p y ta ł  S tan is ław  
z cicha, przez zęby,lękliwie.

_ 00 ta,n o n ! P a n n a  A n n a  uc ieka ła  p rz e d
nim, k ie jby p rzed  strachem . Nieraz, byw ało ,
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w ogrodz ie : on nadchodzi jedną  stroną, a paniu- 
nia, skoro go jeno ujrzała, to i zaraz drugą do pa­
łacu umknęła.

— D la czegóż to? — poszepnął znowu Sta­
nisław.

— Albo j a  wiem, z przeproszeniem wielmożne­
go pana — odrzekła dziewczyna z filuternem wej­
rzeniem, uśmiechnęła się jakoż.

Stanisław powstał, zażądał raz jeszcze ognia— 
włożył dziewczęciu kilkanaście złotych w rękę— 
wskoczył na siwka i świsnął przez pola.

Nastka zauważyła, że nie ku Trockowi pojechał.

D nia  jednego, udała  się A nna  rychło do kar- 
melitańskiego kościoła, by mszy ś. wysłuchać. 
M odliła się gorąco — a po skończonej ś. ołierze 
wychodziła zaraz, bo Ju lk a  na nią ze śniadaniem 
czekała.

N a  boku, wr półcieniu, siedział mężczyzna czar­
no ubrany, wsparł ręką czoło i przysłonił nią 
twarz niema] całą. Anna przypadkowo spojrza­
ła  — i zadrgnęła: zdawało jej się, że poznaje p a ­
na Stanisława Wojarowskiego. Poczuła, że zbla­
d ła  — i zbierając wszystkie siły, szybko ze świą­
tyni wybiegła.

—  T yś chora, Anko, tyś chora! — zawołała 
Ju lka , gdy do domu wróciła, obejmując j ą  t rw o ­
żliwie. — Takaś blada! usta pobladły ci nawet!...- 
A  ręce jak  zimne!

A n n a  uśmiechnęła się.
—  Jeszczem naczczo, tom i pobladła — odrze­

kła, i zaspokoiła dziewczątko.
Potrzeba  była otrząść się z doznanego wraże­

nia — odegnać raniące wspomnienie — i A nna  j  

z  podwojoną skrzętnością rzuciła się do dziennych l 
zatrudnień.

Skromny gotował się obiad, Marysia pokoje 
sprzątała. Anna, w przedpokoju — który zara­
zem i kuchnią stanowił — prasowała kołnierzyki 
i rękawki. W tem  lekko pociągnięty u drzwi 
ozwał się dzwonek. A nna pewna będąc, że Ju lka  
powraca — z żelazem w ręku, szybko odemknęła 
zasuwkę i drzwi otworzyła. Lecz w tejże chwili, 
t łumiąc jęk  w'piersi, cofnęła się z przerażeniem, 
blada jak  widmo: we drzwiach wpółotwartych sta­
nął mężczyzna czarno ubrany— pan Stanisław W o- 
jarowski.

—  Przepraszam ! —  wymówił, a głos jego 
drżał nieco —  jak najmocniej przepraszam! P rze ­
straszyłem panią.

A nna  pomięszana skłoniła się lekko, postawiła 
żelazko na stole — wszystko z nią kołowało: 
mniemała, że śni.

— Nie śmiem progu przestąpić —  mówił dalój 
gość niespodziany — bo matka i babka pani jesz­
cze nie powróciły — a tyle było współczucia 
w głosie jego, i cała postawa lękliwe uszanowanie 
jawiła.

—  Co pan . . . .  ? — poszepnęła Anna, niemal 
bezprzytomna — serce jej całą uderzało siłą i nie 
zdołała zapytania dokończyć.

Stanisław posunął się nieco, ujął zlodowaciałą 
rękę młodej dziewczyny, i do ust ją  przycisnął.

—  Nie będę pani dziś na trę tnym !— wymówił.— 
K iedyż mama i babka powrócą?

— Spodziewam się ich przybycia dnia każdego.
— Zaczekam na ich powrót.
Stanisław popatrzał na zbladłe lica A nny— 

i zamgliło się jego  oko: dużo — dużo — a raczój 
wszystko z jej rysów wyczytał.

—  Je s t  tu Nastka z matką swoją —  zaczął, 
i uśmiechnął się z szczególnój dobroci wyrazem— 
dziewczyna koniecznie darła się do pani, a ja  — 
dodał i znowu do ust jej rękę przycisnął — chwy­
ciłem się, szczęśliwy, tej sposobności, i p rzypro­
wadziłem je  do pani . . . .

— Och, mój Boże! — zawrzało na ustach A n ­
ny, i łzy szczęsnego wzruszenia zapełniły jój oczy. 
W ięc Nastka jest  tutaj?

— Czeka z matką na wschodach . .  . Pożegnam  
panią na teraz, pokrzepiony tą chwilą szczęścia: 
rozjaśniła mi w s z y s tk o ! . . . .  Cierpiałem! —  spo­
tkały się ich oczy, a co to tam jego mówiło spoj­
rzenie! że aż zadrgnęła dusza dziewczyny. — B ę­
dę niecierpliwie oczekiwał powrotu m a m y . . i wy­
proszę sobie pozwolenie, służenia paniom. Do 
widzenia! do widzenia rychło! — przycisnął po 
raz trzeci rękę jej do ust, pokłonił się i wybiegł.

Anna stała jeszcze nieruchoma, gdy  radośnie 
przyskoczyła Nastka, i jej kolana objęła.

— Nastko! — zawołała jej widokiem niby na­
gle ockniona, podjęła ją i poczciwe uścisnęła 
dziewczę; a potem i matkę jej powitała radośnie.

Matusia zostali sobie z Marysią — i gwarzyły 
obiedwie, aż miło. A Nastkę uprowadziła Anna 
do pokoju, by z nią na osobności pogadać.

Dziewczę opowiadało kochanej paniuni całą 
swoję z panem W ojarowskim rozmowę. A wzru­
szono Anna, z mocnym na licu rumieńcem, ze łżą 
w oku słuchała.

(d. n.)


